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stronie w iersz nonparelo- 
wy  mk. 90— nn 111 stronie 
*nk. 75 — na IV stronie 
tnk 50 — N adesłane ze 
wiersz garm ontowy mk. 
125— Drobne ogłoszenie 
po mk. 10 za wyraz. Nej- 
mniejsze drobne ogłoszę'
nie ir.k. 100. O g ło sz e n ie  
p o z a m ie jsc o w e  p .50 'p roc .
ragrenirzne i 00$ rj.eożej

i te rm inow y  d r  
•zeń adm ir> ist/ac
*>dpowiati&.

admimstrReuiakcjt>
g łó w n e  m ieści się pod 
Nr. 4 przy ul. P iłsu d ­
sk iego  w S osnow cu .

l

A d res d la  listów  i d epesz
„ISKRA**, S osnow iec

P re o u m era ta  wynosn
TL odnoszeniem  miesięcznie

Z  p rzesy łk ą  pocztow e 
mk*. 250  m iesięczn ie .

'O d d z ia ły  własne*. W Bę­
d z in ie . w D ąb ro w ie  s *v 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
■Śląsku.

D;:ienniłv polityczny, społeczny i literacki
ąbrewa, Siankiewsoza 8- Telefon 78. S f i a l a c h o f e s k i e s o  8 .  T e l e f o n  3 4 ^ i ^ ^ w l e c ,  P i ł s u d s k i e g o  4 , T e l e f o n  6 4

Towarzystwo Ubezpieczeń „Eyropa"
m

Sp. Akc. w  W a rsz a w ie
p izy jm u je  ubezp ieczen ia  na życie m ieszane, p o śm iertn e , z term inem  stałym  i z ew en tua lną  podw ójną w y p ła tą  kapi 
ta łu . U bezpieczen i przyjm ują u d z ia ł w zyskach T ow arzystw a i korzystają z ulg podanych szczegółow o w broszurach,

które w ysyła się bezp łatn ie  na każde żądanie.
Bli. szych  in fo rm acji  udz ie la  p r z e d s ta w ic ie l s tw o  w  Sosnow cu-S ie lcu , ui. B a rb a ry  11.

ii   -Hi

SOSNOWIEC
„Kino-OAZA“

W ielk i św ią teczn y  p ro g ra m .
Dla m łodzieży  dozw olone.

O d w torku 20  bm. w 2  serjach,

B uffa lo  i Bill
1. K radzież p lanów  aeroplanów .
2. W  sieciach aw anturnicy .
3. W alka pilo ta Buffala i w yw iadow ­

cy Billo.
4. W  obliczu śm ierci.
5. Pochw ycenie  m ałego Każła.
6. P odstępna ucieczka.

W spaniała  gre, n iew idziana do 
tycbczas w ystaw a

S F I N K S
od 19-go do 26 go g ru d n ia  jj
Ś w ią te cz n y  p rogram !
Dla m łodzieży dozwolony,

Bob M r a  Poeiom ca M u  j
a tra k c y jn y  o b raz  cy rk o w y  w  6 cz. j

I S k ra d z io n e  p a p ie ry .
II K a ta s tro fa  n a  m orzu .
III P o g ro m ca  w  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  },

IV  W a lk a  z d z ik ie m i z w ie rz ę ta m i i
V  T ra g e d ja  cy rkow a.

„  V I Ś m ie rte ln y  z a m a c h  n a  Jo h n so n , jj

KINO „ZACISZE**
W ie lk i film  aw anturniczo  sensacyjny 

na tle życia cygańskiego p. t.

Im ffiii kariery P i l  
ie [asnado
— czyli —

Za daw ne winy...
1. Z em sta  cyganów , #
2. Przerażający  pożar.

P ow rócił z w ojska

Ol, l!
Choroby s k ó r n e  i w e n e  
ryczete, b a d a n ia  m ik r o s k o ­

p o w e , b a d a n ie  krwi 
(W a sse rm a n n )

P rzy jm u je  od 9 — 12 i od 6— 8 
a n ie  5 —6 

S o snow iec , 
u l .  f d o d r z e j o w s k a  3 9

ll gie p ię tro

L ek arz  D e n ty s ta

n e t a  T t t i e r
p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o d  10 I 

i od  3— 7.
S o s n o w ie c : .  . M o d r z e j e w s k a  43 

drug ie  p ię tro

L e k a rz  d e n ty s ta .

Maria Bitoy-JzlacMn
p rz y jm u je  od 2 do 7 po poi 

Sosnow iec ,  M ałachow sk iego  16.

r
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PODZIĘKOWANIE ®
S erd e c z n e  dz ięk i  s k ła d a m  p Ch Z ającow i p rz y  «  

ul. Modi /.ejowskiej 9, za e le g a n c k o  i w e d łu g  os ta tn ie j  nio- ^  
dy  u s z y ty  k o s tjum  i palto .

P o lecam  w sz y s tk im  zn a jo m y m  e le g a n tk o m  ty lk o  p r a ­
cow nię  u b io ró w  d a m sk ic h  p. Ch. Zająca p rzy  ModrzejOWSkifij 9.

Z p o w ażan iem  Karnowska.

®*8®®®®a®

P O L  O S Z E N i E.
Z arząd  i Rada  Czeladzkiego T o w arzys tw a  Pożycz- 

kowo-Oszczędnościowego przypominają Członkom T o ­
warzystwa, że na ostatnim ogólnym zebraniu zapadła 
uchwała podwyższenia udziałów członkowskich do 
1000 mk. z terminem wpłacenia do 1 stycznia 1922 r.

Pc  upływ ie tego czasu C złonkow ie, którzy udziałów  nie d o p ełn ią , będą 
w ykreśleni z listy C złonków . T o w a r z y s t w o .

Z m i a n o  u a r t y .

3Ę0Z IN

Kino „CORSO**
O d  p o n ie d z ia łk u  26-go g ru d n ia  
W ie lk ie  w id o w isk o  f i l i r o w e  

II serja

Cafl nad i l s ł g

Dr. H. M D  M
b leka rz  s zp i ta la  cho rób  we 

n e ry c z n y c h  i sk ó rn y ch .  
C horoby  w er?eryc;ine ,skór

ne, i m o c zo p łc io w e
P rz y jm u je  o d  11 —  1 i o d  6 — 8 

P arn e  od  5— 6 po p o t

so sn o w ie c ,
K ow alska  nr. 2 m. 7 (II p ię tn .)

(Ś w ią te c z n e

S k o ń c z o n a  w ię c  d ro g a  t ę ­
s k n o ty  p o lsk ieg o  żo łn ie rza .  Już 
m u  o b c y  p ia c h  na d a le k ic h ,  
d a le k ic h  d ro g a c h  nie b ę d z ie  
w y ż e ra ł  ś lep iów ; nie p o t r z e b u  
je już g inąć  n a  b a r y k a d a c h  
o b c y c h  s to lic  za  w o lność  Pol 
ski, z k tó re j  go  z a w sz e  bez  
cze ln ie  o k ra d a n o  p rz y  d y p lo ­
m a ty c z n y c h  ra c h u n k a c h ;  m e u j ­
rzą  go  juz  w ię c e j  o b c e  szereg i ,  
p rz y o b le c z o n e g o  w  r . ienaw is t  
r v  m u n d u r ,  k ą s a ją c e g o  ta je m  
nie  p o  n o c a c h  r ę c e  z ro zpaczy .

N areszc ie  d o s z e d ł  d o  celu. 
Ż o łn ie rz  polski o b o w ią z e k  swój 
s p e łn i ł  u czc iw ie  i « o  K ońce. 
T e r a z  kolei na  c y w il e g o  o b y ­
w a te la

P ie rw s z e  to  ś w ię ta  B o żego

r e f le k s je ) .
S o sn o w iec ,  24 g rudnia ,

N a ro  z e m a  w o d ro d z o n e j  oj 
czyźn ie ,  o d c z a s  k tó ry c h  s to ­
ją c e g o  z b ro n ią  u  n og i żo łn ie  
rza  n a  g ra n iczn y ch  ru b ie ż a c h  
lu z u je  cyw ilny  o b y w a te l  

Z m ia n a  w arty .  .
P rz y c h o d z i  obecn ie  o fe n s y w a  

p ra c y ,  ene rg ji  i w y t rw a ło ś c i  
n a ro d o w e j .  T o ,  co  żo łn ie rz  
w y rą b a ł ,  m a  o b y w a te l  n a  m o ­
c n y c h  n o g a c h  osadz ić .  P o l s k a  
m usi d o w ie ść  św ia tu ,  że chce  
i u m ie  p ra c o w a ć .  1 jeś li  w  o- 
s ta tn ich  c z a sa c h  s ta n o w is k o  na 
sze  w z m o c n i ło  się z a g ran icą ,  
to  d u ża  z a s łu g a  w ty m  p r z y ­
p a d a  p o k o jo w e j  i ro z u m n e j  po  
li tyce  n a sz e g o  r z ą d u  z jedne j  
s trony ,  z d ru g ie j  zaś  h a s ło m  
p ra c y ,  ro z le g a ją c y m  się co raz

Or. Marceli Sosen
Będzin, ul. Sącz.ewskiego Nr. 25 

(daw nie j  8.) 
C h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

i w en e ry c z n e .
P r e p a r a ty  606 i 914 

B a d a n ie  krwi
Przyjmuje ori 2 ppo ł

d o n o śn ie j  w ś ró d  n a s z e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a .  N ie łu d ź m y  się. 
N a ko n fe ren c j i  g o s p o d a rc z e j ,  
k tó ra  b ę d z ie  m ia ła  za  z a d a n ie  
p rz y w ró c ić  E u ro p ie  u t r a c o n ą  
ró w n o w a g ę ,  w ię k sz y m i  w a lo ra  
mi b ę d ą  d o b rz e  p ro w a d z o n e  
księg i h a n d lo w e ,  an iże li  n a j ­
le p s z e  ba  tal jony  p iecho ty .

U b ieg ły  rok  by ł  w y m o w n y m  
d o w o d e m  z n a sz e j  s trony ,  iż 
p ra g n ie m y  p o k o ju  i p ra c y ,  i że 
je s t e ś m y  g o to w i  w  ty m  celu  
po n o s ić  d u ż e  ofiary. P o k ó j  r y ­
ski, p o d c z a s  k tó re g o  P o lsk a  
z d a ła  e g z a m in  c ie rp liw ośc i ,  s t o ­
sunki z s o w ie ta m i ,  w y m a g a j ą ­
ce .zaiste e w a n g ie l ic zn e g o  u m i­
ło w a n ia  poko ju ,  k o n w e n c ja  pol- 
s k o -g d a ń sk a ,  w  k tó re j  P o lsk a  
k o s z te m  w ie lu  u s t ę p s tw  d o w io ­
d ła  dobre j  woli, w re sz c ie  u m o ­
w a  p o lsk o  c zesk a ,  gdz ie  d ra  
ż liw ość , am bic ja  i u c z u c ie  po i 
sk ie  m u s ia ły  się  b c le śm e  p o d ­
p o r z ą d k o w a ć  in te re s o m  p a ń ­
s tw a  ś w ia d c z ą  n iezb ic ie  o po 
k o jo w o śc i  n a sz e j  polityki.

N ie  p ra g n ie m y  n iczeg o  w ię ­
cej, j a k  tego , b y  n a m  w re sz c ie  
d a n o  m o ż n o ś ć  sp o k o jn e j  i o w o ­
cnej p racy .

N ie w ie le  u c z y n i ła  e n ten ta .  
a b y  n a m  w  ty m  p o m ó c .  B rak , 
z  jej winy, u s ta lo n y c h  g ra n ic  
eo lsk ich  od b i ja  się  fa ta ln ie  na  
c a ło k sz ta łc ie  g o s p o d a r c z y m  n a ­
szeg o  k ra ju .  1 jeś li  m im o  to, 
P o ls k a  o tó e z o n a  w ro g am i,  b ę ­
d ą c a  w  d a lsz y m  c iągu  b a r j e r ą  
o b ro n n ą  z a m ia s t  h a n d lo w y m  
p o m o s te m ,  n ie w ie d z ą c a  d o ty c h ­
czas ,  co  d o  niej n a leży ,  a co 
n ie , o k azu je  ty le  h a r tu  i m o cy  
i b e z u s ta n n ie  u le p sz a  sw o ją  
p o b u d o w ę ,  z a s łu g a  to  w y łą c z  
n a  n ie sp o ż y te j  siły po lsk ie j .  
N ie  je s t  o n a  je sz c z e  n ie z ło m ­
n y m  p o c isk ie m ,  s z a m o c e  nią  
n ie z g o d a  i p a r ty jn ic tw o ,  nie zna  
je sz c z e  lw ich  sk oków , lecz  tę  ■ 
że je  z d n iem  k a ż d y m  nieom ai.

Je s t  w ięc  n a d z ie ja ,  że po  
p rz y łą c z e n iu  G ó rn e g o  Ś ląska , 
p o  o s ta te c z n y m  u re g u lo w a n iu  
k w es t j i  w ileńsk ie j  i w sch o d n ie j  
M ało p o lsk i ,  m ię śn ie  i m ó zg  
p o lsk i  p o c z n ą  p r a c o w a ć  w
dw ó jn asó b .

H o ry z o n t  p o l i ty czn y  z a c z y n a  
s ię  n a o k ó ł  n a s  w y ja śn iać .  O to

s o w ie ty  p ra g n ą  n a re sz c ie  z a ­
w rz e ć  z nam i u m o w y  h a n d lo ­
w e  i p r z y z e k a j ą  s z a n o w a ć  w ię ­
cej sw e  p o d p is y  w  R y d z e .  
R zecz  p ro s ta ,  że jeśli n ie  b o m  
b a r d u ją  n a s  o b e c n ie  n o tam i,  to  
jed y n ie  d la teg o ,  iż R o s ja  p r a ­
g n ie  za  w sz e lk ą  c e n ę  w e jść  
w  s to su n k i  p o l i ty czn o  h a n d lo  
w o  p r z e m y s ło w e  z z a c h o d e m ,  
i że  P o lsk a  o d e g ra ć  m a  w ty m  
w y p a d k u  ro lę  p o m o s tu  m ię d z y  
so w ie ta m i  a F ranc ją .  N ie p o ­
t r z e b a  d o d a w a ć ,  iż d o jśc ie  do  
sk u tk u  u rnow y  h a n d lo w e j  i 
czynnv  u d z ia ł  Po lsk i  w m ię d z y ­
n a ro d o w e j  o rgan izac ji  p r z e m y ­
s ło w e j  o d b u d o w y  Rosji, d a łb y  
n a m  p o z a  t r a n z y te m  o g ro m n e  
ko rzyśc i ,  p rz y c z y n ia ją c  się w  
w y s o k im  s to p n iu  d o  z a ż e g n a ­
nia o b e c n e g o  k ry z y su  p r z e m y ­
s ło w e g o .

T a k  w ięc  fron t  w s c h o d n i
b y łb y  n a  d łu ższy  p rz e c ią g  c z a ­
su  o d c ią ż o n y  k o sz te m  z a c h o d ­
n ieg o .  T u  b o w ie m  p o t rz e b n a  
je s t  j a k n a jw ię k s z a  u w a g a  ze
s t ro n y  polskiej.

D o ty c h c z a s o w e  ro k o w a n ia  
g ó rn o ś lą s k ie  o k a z u ją  p r z e w a ż ­
n ie  z łą  w o lę  N ie m ie c  i ich  m a ­
s k o w a n ą ,  le cz  's traszną  n ie n a ­
w iść  d o  Polsk i.  Z a p e w n e ,  że 
ze  w z g lę d u  n a  w y łg an ie  się  o d  
sp ła ty  o d s z k o d o w a ń ,  S t in n es  i 
R a th e n a u  b io rą  n a  raz ie  g ó rę  
n a d  L u d e n d o r fe m .  Je szcze  b u t  
k i ra s je ra  p ru sk ie g o  nie m o ż e  
s t rąc ić  c z a p k i  f ryg ijsk ie j  z G e r -  
m anji .  O  ile j e d n a k  m a ją c a  
się  o d b y ć  k o n fe re n c ja  g o s p o ­
d a rc z a  z u d z ia łe m  N iem iec ,  n ie  
w y rw ie  im h a k a ty s ty c z n y c h  
k łó w  (vy co  w ą tp ić  na leży ) ,  to  
za  kilka czy  k ilkanaśc ie  la t  P o l ­
ska  b ę d z ie  w  p ie rw s z y m  r z ę ­
dz ie  n a ra ż o n a  n a  u d e rz e n ie  
n ie m ie c k ie g o  re w a n ż u .  N a leży  
n a m  w ięc  tę  p a u z ę  w y k o r z y ­
s tać ,  z a m ie n ia ją c  ca ły  Ś lą sk  w
p o lsk i  P ie m o n t .

R o k o w a n ia  h a n d lo w e  z F r a n ­
cją, C z e c h o s ło w a c ją ,  A u s t r j ą  i 
p a ń s tw a m i  n a d b a ł ty c k im i ,  p o ­
z w o lą  ró w n ież  p o  ich  u k o ń c z e ­
n iu  o d e t c h n ą ć  P o ls c e  p e łn ą  
p ie rs ią .

A  w ó w c z a s ,  g d y  d ro g ą  u c z c i ­
w ej m ię d z y  dzie ln icow ej,  m ię ­
d z y p a r ty jn e j  i m ię d z y  3 tan o w e j  
w y m ia n y  n a ro d z i  s ię  id e a ł  n o ­
w o ż y tn e g o ,  d z ie ln e g o  p o la k a ,  
c zeg ó ż  n a m  w ięce j  b ę d z ie  p o ­
trzeba?

K tó ż  to  w ó w c z a s  za c z ep i  23 
m il jcn ó w  po lak ó w , z k tó ry ch  
k a ż d y  b ę d z ie  b a s t io n e m  wo! 
n o śc i  i m iło śc i  o jczy zn y ? !



Sprawy polskie.
Pożegnanie gen. Niessela 

w szkole szt .  gen.
O negdaj o g. 9-tej rano o d ­

by ło  się  w  szko le  sztabu gen. 
p ożegn an ie  gen N iesse la  i ró w ­
n o c z e sn e  przedstaw ien ie  gen. 
D upont a. który obejm uje  s ta ­
n ow isk o  szefa w ojsk ow ej rnisji 
francuskie] w  Po lsce .

Uchwały rady  ministrów.
R ad a  m inistrów na p o s ie d z e ­

niu w dniu 21 grudnia 1921 r. 
postanow iła  skasow ać-państw o-  
w y  urząd meljoracji rolnych i 
czyn n ośc i  jego  przekazać rm- 
nisterjum rolnictwa i dóbr pań­
s tw o w y c h ;  zn ieść  sądy  okręgo  
w e  w  Ł o w iczu  i C zęstoch ow ie ,  
a sąd okręgow > w Piotrkowie  
p rzen ieść  do w ła śc iw o śc i  sądu  
a p e la cy jn eg o  v W arszaw ie ,  
z d e c y d o w a ła  przedłużyć term i­
ny w e k s lo w e  w  okręgach  są ­
d ó w  apelacyjnych  w \& arszawie  
i Lublinie do dnia 1 lip ca 1922 
r., w  okręgu zaś sądu a p e la ­
cyjnego  w e  L w o w ie  ograniczyć  
działanie  moratorjum i likwido  
w a ć  je s to p n io w o  do  końca  
1922 r. Dalej uchw ali ła  projekt  
u sta w y  wodnej, w reszc ie  z d e ­
cyd ow ała , że z dniem  i s ty c z ­
nia 1922 działy administracji  
skarbow ej na obszarze  b. dziel  
nicy  pruskiej mają przejść do 
ministerjum skarbu na zasa  

• dach  u zgodnionych  z minister  
jum b dzielnicy pruskiej

Likwidacja min. aprowizacji .
Z g o d n ie  z uch w ałam i sej 

m o w y m i ministerjum aprow i­
zacji przestaje istn ieć  z dn. 31 
b. m. W  dniu tym  ustępuje  
rów n ież  k ierow nik  ministerjum  
podsekretarz  stanu Stoiński.

O sta teczn ą  likwidację obej 
m uje ministerjum skarbu.

P ow ró t  jeńców dywizji 
syberyjskie j .

W czoraj o  godz. 9 rano przy­
b y ł z Krasnojarska do W arsza  
w y  4 ty transport jeń có w  p o ­
lak ów  z 5 tej syberyjsk ’ej d y ­
wizji. P o  zaopatrzeniu w  ży ­
w n o ść  transport od es ła n o  do  
D ęblina

S p ra w a  Jaworzyny.
Spraw ą Jaworzyny z a jm o w a ­

ła  się przed kilkunastu dniami 
konferencja am basadorów , na 
której p ostan ow ion o ,  że  jeżeli 
do dn. 15 stycznia 1922 r. P o l ­
ska i C z ech y  nie dojdą do  p o ­

PodpilficzKs.
POWIEŚĆ

25.

rozum ienia w  tej sprawie, ma  
w ejść  w  ży c ie  d ecyzja  rady  
a m b asad orów , przyznająca Ja­
w orzyn ę  C zechom .

• P o s ło w ie  polski i c z e c h o s ło ­
w acki w  Paryżu, w y sto so w a li  
jednak łą czn e  noty, aby usza  
n o w a n o  termin sz e śc io m ie s ię cz ­
ny dla załatw ienia  sp raw y Ja­
w orzyny, przew idziany w  u k ła ­
d z ie  polsko-czesk im . Interwen­
cja ta odn ios ła  pożąd an y  sku­
tek.

wi angorskiemu b ęd ą  od stąp io ­
ne okręgi Karsu i Ardachanu.

—  Senat am erykański przy­
jął ustaw ę, w  spraw ie  przyzna­
nia kredytu 21 mil. dolarów  na 
rzecz p o m o c y  g łodnym  w  Rosji.

so w ieck ie  i o d es łan ie  ich do  
kraju W  S z e p ie tó w e e  i w  
Z w iah lu  znajduje s ię  około  
23000 po laków , których losern 
zająć się  ma delegacja .

Sowiety zbro ją  się nadal .

0  a re sz to w an y c h  
r ep a t r jan tó w .

Wileński „ 3 u n d “ głosuje.
„Bund" postanow ił  w ziąć  u- 

dział w  wj'borach do sejmu o- 
rzekającego  w  W ilnie, m o ty ­
wując sw ą  d ecy zję  przedew szy-  
stkiem  tym. że  dem okratyczna  
reforma rolna w P o lsc e  ma  
w ięcej  szan s  urzeczyw istn ien ia  
niż na Litwie.

W przededniu  rokowań 
polsko-rosyjskich.

P o se ł  K arachan w yjech a ł do  
M oskw y, ce lem  naw iązania  ro 
kow an  h an dlow ych  m iędzy  
P o lsk ą  a Rosją

W arszaw a, 23 grudnia.
D ziś rano w yjechała  do Sze-  

pietów ki i Z w ia h ta  de legacja  
komisji mieszanej polsko rosyj 
sko-ukraińskiej do spraw re- 
patrjacji. W  skład komisji 
w chodzą: ze  strony polskiej p. 
K onstanty  Skrzyński, ze  strony  
republik s o w ie c k ic h — dr. Gol 
d e n ste iń  W’ obydw u ty ch  miej 
sc o w o śc ia c h  p o czy n io n e  być  
mają zarządzenia  w zw iązcu  z 
p rzepełn ien iem  tam tejszych  sta 
cji przez repatrjantów

D eleg a cja  m ieszana  zarządzi  
też  na miejscu zw oln ien ie  oby  
w ateli polskich bezpraw nie  
aresz tow an ych  przez w ła d ze

M oskw a, 23 grudnia.
Na ostatnim zjeździe  s o w ie ­

tó w  guberni m osk iew sk iej  zda  
w ał G urjew cz łon ek  r ew o lu cy j­
n eg o  kom itetu w o jsk o w eg o  
sp raw ozd an ie  o czerw onej armji 
Jest on zdania, że n ieprzyjacie­
le Rosji c iągle mają nadzieję  
obalenia w ła d z y  so w ie tó w , j e ­
śli już nie z bronią w  ręku, to  
w drodze stawiania  przeszkód  
g osp od arczych

Z jazd  p ow zią ł n astępn ie  u- 
c h w a łę ,  w  której o św ia d cza ,  iż 
R osja  musi być pirzygotowana  
na zbrojny atak Z jazd  u w a ża  
za konieczne n a ty ch m ia sto w e  

"wzmocnienie czerwonej armji, 
p op raw ę w y ż y w ie n ia  armji, 
oraz zm iany koszar na szkoły  
dla św ia d o m y ch  bojow ników .

biskupa, rezydującego w p a ń ­
stw ie  niem ieckim , a za tem  w y- 4 
sta w io n eg o  na działania w r o ­
gich P o lsce  w p ły w ó w  p o lity cz ­
nych.

Co do ew an ge lik ów , to rząd  
polski i w ła d ze  w o je w ó d z k ie  
d o ło żą  w szelk ich  starań aby  
kośc ió ł  ew an ge lick i na G. Ś lą­
sku miał sw oją  w łasną organ i­
zację. p on iew aż  za leżność  od  
Berlina naruszałaby prawa su- 1 

w erenne  R zeczyp osp o lite j  P o l ­
skiej.

Ustrój gmin izraelickirh nie  
ulegnie  żadnej zm ianie , p o n ie ­
w aż  każda gmina stanow i pod  
w z g lę d e m  adm inistracyjnym  o  
sobną ca łość .

R ok im in  
bez konkretnych wyników-

Z GDAŃSKA.
Iraia a o n t m .

( Z  p is m  i d e p e s z  w c z o r a js z y c h ) ,

— M arszałek F.-ch pow rócił  z 
podróży  po  A m e r y c e  do Paryża.

— B. prezydenta  policji ber­
lińskiej, Jagcw a skazano w  pro 
ces ie  K appa na 5 lat twierdzy.

—  W  Portugalji w yb u ch ła  
p on ow n ie  rewolucja Przyszło  
do starć nad rzeką T a g o  Szpi  
tale są pe łn e  rannych. N o w y  
gabinet zm u szon o  do ucieczki

—  Parlam ent portugalski z o ­
stał rozwiązany; n o w e  w yb ory  
w y z n a c z o n e  na dn 8 stycznia.

— D e leg a c ja  w ło sk a  na kon  
ferencję w aszyngtońską o ś w ia d ­
czyła  p ó łu rzęd ow o, że  nie z g o ­
dzi s ię  na ustalenie  l ic z b y  o- 
krętów  w ojennych  dla W ło c h  
mniejszej o d  liczby okrętów  
francuskich

— Z  u rzęd o w ej  strony w ę ­
gierskiej donoszą , że  komisja  
koalicyjna u k oń czy ła  l iczen ie  
g ło só w , odd an ych  p o d cza s  ple  
bjscytu w  Szoproniu. Z a  W ę ­
grami o św ia d c z y ło  się  15,343 
g ło só w , za Austrją —  8,227.

—  W  m yśl układu, za w a rte ­
g o  m ię d z y  rządem  m o sk ie w ­
skim a rządem  A ngory , rząd o­

Ludność polska 
domaga się swych praw.

Gdańsk, 23 grudnia
O d b y ł  s i ę ’ tutaj w iec  poi 

skiego stronnictwa lu d ow ego ,  
na którym u e h w a io n o  ’•ezolu' 
cję, protestującą  przeciw ko  
załatw ien iu  spraw y praw lud 
ności polskiej w  w o ln ym  mie  
ścia G dańsku w  m yśl k on w en  
cji p o lsk o  gdańskiej or; z w zy  
wającą  rząd polski aże by wy* 
tę ż y ł  wszy stkie siły w  celu o s i ą ­
gnięcia  pe łnych  praw Polski,  
które lu d n ość  polska w Gdań  
sku ma zap ew n ion e  na m ocy  
traktatu p o k o jo w eg o  i konsty­
tucji w. m. G dańska

Rokowania przemysłowe.

G dańsk, 23 grudnia.

Wcżoraj przybyła  do G d a ń ­
ska de legacja  polska  związku  
p rzem ysłow có  -v tekstylnych,  
zło ona z 9 osób , ce lem  p rze ­
prow adzenia  rokow ań z g d a ń ­
skim p rzem y słem  teksty lnym  
R okow ania  rozp oczę ły  się p o ­
południu W  ub ieg łym  t y g o ­
dniu baw iła  w G dańsku p o d o ­
bna podkom isja  związku p o l ­
skiego, która przeprow adziła  w  
tej spraw ie  w stę p n e  rokowania.

Z Górnego Śląska.
Stosunki wyznaniowe.

K atow ice , 23 grudnia.

W e d łu g  statystyk i pruskiej z 
roku 1910 na obszarze  G. Slą 
skim przyznanym  ob ecn ie  Pol  
see  by ło  w ó w c z a s  813,0q0 to  
jest 92,8 procent kato lików ,  
53.000 czyli 6,2 proc. e w a n g e ­
lików, 6,400 czyli mniej niż 1 
proc żyd ów . O só b  innych w y  
znań b y ło  625 O b ecn ie  na G.

Śląsku jest parafii 125, k s ięży  
o g o łem  230, z których 80 uw a  
ża się za polaków. Jedną z g łó ­
w n y ch  potrzeb życia religijne­
go  na G. Ś ląsku  będzie  sp ra ­
wa w łasn ego  b iskupstw a dla  
katolików, zaś dla e w a n g e l i ­
k ó w  uniezależn ien ie  ich od  
w szelk ich  w p ły w ó w  prusko- 
p a ń s tw o w y c h  idących  z Wro* 
cław ia  i Berlina. R ząd  polski  
nie dopuści, aby miijany jego  
ob yw ate li  pod lega li  jurysdykcji

K atow ice , 23 grudnia.
Przebieg  ro k o w śń  polsko-  

niem ieckich  jak d o ty ch cza s  nie  
przyniósł jeszcze  konkretnych  
w yników . Jedynie  w  n iektó­
rych komisjach ukończono  p ra­
cę  W innych i to najważniej  
szy, rokowania przeciągają się  
i natrafiają na trudności. N iem  
cy  stawiają opór spraw ied li­
w y m  żądaniom  polskim, a po- 
zatern usiłują k o m en to w a ć  u 
ch w a ły  g e n e w sk ie  w  sp o só b  
w y p a cza ją cy  ich intencje. D o ­
ty czy  to g łów n ie  komisji prą 
wnej i m niejszości n arodow ej,  
które pracują najintensywniej i 
zebrały już olbrzymi materjał 
a jednak nie d o sz ły  do  poro­
zumienia 3 styczn ia  mają p rzy ­
stąpić  do  przerw anych  z po  
w o d u  św iąt rokow ąń które w  
dalszym  ciągu nastręczać  b ęd ą  
duże trudności i w y m a g a ć  b ę ­
dą ze  strony polskiej dużych  
w y si łk ó w  dla doprow adzen ia  
ich do  p o m yśln ego  wyniku.

Spraw a w aluty  w y w o ła ła  ró ­
w n ież  przew lek łą  dyskusję .  
N iem cy  nie ch cą  zgod z ić  się  
na p ozostaw ien ie  na terenie  
przyznanym  P o lsc e  oddziału  
„D eutsche  Bank", na co  n a le ­
gała strona polska re  w zg lędu  
na to, że  na Śląsku ma nadal  
o b o w ią z y w a ć  w aluta  n iem iecka

W  komisji dla z w ią z k ó w  pra­
cow n iczych  i p ra co d a w có w  
N iem cy  nie chcą  zg o d z ić  się  
na postu la ty  polskie , zmierza  
jące do zerw ania  zw iązku m ię ­
d zy  organizacjami, istniejącym i  
na G. Śląsku a ich centralami  
w R zeszy  niemieckiej.

P o  przerwie św iątecznej  pra­
ca w e  w szystk ich  komisjach  
zostanie  podjęta  nanowo; z obu  
stron czyn ion e  b ędą  starania o

Pan Darier może w płynąć na 
swego klienta, aby zaprzestał 
podobnych nikczemnośei, może 
dać mu do zrozumienia, że po- 
twarz jest zbrodnią, podpada­
jącą pod prawo i żądać od nie­
go zadośćuczynienia za krzyw­
dy moralne przezeń zrządzone. 
Muszę się widzieć z panem Da­
rier, mam pozór przedstawia 
nia się jemu . udzieli on mi 
rad swoich... powie jak postą­
pić w tym razie. Nie... nie... 
nie wacham się dłużej, idę na­
tychmiast do tego młodego 
adwokata.

ni daremnie się trudził; ś, lecz 
jest nieobecnym .. wyjechał.

— Wyjechał! . powtórzyła 
Joanna; — a na jak długo?

— Ma stawać w sprawie pro­
cesu w Tours. W przyszłą śro­
dę dopiero powróci.

— Aż w przyszłą śr de 1 — 
zawołała roznosicielka. — Sześć 
dni oczekiwania.

— Cóż na to poradzić ?
— Ha! trzeba czekać! . Przy 

będę zatvm tu w przyszłą śro­
dę —- szepnęła ze smutkiem 
Joanna i powróciła na ulicę de 
Bourbon.

I nie czekając na odpowiedź 
Łucji, wybiegła ze stancyjki, a 
dopadłszy fiakra, jechała na uli­
cę Bonapartego W ciągu dwu­
dziestu minut stanęła przed 
drzwiami mieszkania Jerzego, 
gdzie zadzwoniła. Stara służą­
ca pośpieszyła jej otworzyć

— Czy pan adwokat Darier 
jest w domu? — pytała.

— Nie ma go. Pani zapewne 
przybywasz w interesie?

— Tak.
— Przykro mu będzie, iż pa­

Łucja, złamana silną gorą­
czką, zmuszona była w łóżko 
się położyć. Biedna matka prze 
raziła się, zastawszy ją chorą. 
Myśl, iż jedyne to jej dziecię 
umrzeć może, napawała ją 
trwogą.

— I cóż, matko Elizo? — py­
tało dziewczę słabym głosem.

— Nie zastałam pana Darier... 
wyjechał z Paryża. Pójdę po­
wtórnie do niego skoro powró­
ci. Nie o nim to jednakże my­
śleć ram teraz należy, ale o 
tobie, me dziecię... jesteś chorą ..

— Gorączka mną owładnęła.
— Biegnę po doktora...
— To niepotrzebne.
— Przeciwnie... widzę, żeś 

mocno ci rpiącą. . opóźnienie 
ratunku może sprowadzić nie­
bezpieczeństwo. Nie przyjmuję

żadnych uwag fjz twej strony... 
wychodzę!

I wybiegła pośpiesznie, aby 
za chwilę powrócić z lekarzem

Po wybadaniu dziewczęcia do 
któr zadumał się, marszcząc 
brwi z niezadowoleniem. Cier­
pienie było niebezpieczne. Za 
palenie mózgu lada chwila obja 
wić się mogło. Przepisawszy 
lekarstwo, doktór oddalił się, 
obiecując przybyć nazajutrz. 
Joanna poszła do apteki i wró­
ciwszy miksturą, siadła przy 
łóżku swej córki, nie opuszcza 
jąc jej do chwili, w której zmu­
szoną była udać się d > piekar 
ni Lebreta.

miał teraz kieszenie pełne pie­
niędzy i bad^ć, rzecz naturalna, 
poczęto okoliczności, które mu 
pozwoliły spłacać swe długi.

Wid,dano Duchemin’a rozma-

Czytelnikoin naszym wyja­
śnić należy przyczynę obeeuo- 
ści Ra ula Duchemin, urzędnika 
merostwa z Joigny, w pociągu 
strzaskanym skutkiem nieszczę­
śliwego wypadku aa stacji Bois- 
le-Roi Pomimo, iż ów kupiec 
win, Petitjean, niegdyś posia­
dacz fałszywego wekslu, został 
w zupełności zapłaconym, roz­
siewał na wszystkie strony 
oszczercze opowiadania, w jaki 
sposób Duchemin otrzymać mógł 
od nieznanego protektora tak 
niespodziewaną pomoc. Wkrót­
ce wiedziano w całym Joigny, 
iż Raul, pozostający przedtym 
w nader kłopotliwym p 'łożeniu,

wisjącego z nieznajomym, je­
dzącego z nim śniadanie i obiad. 
Wszystko to mieszkańcom w y­
dało się podejrzanym, jakimi 
zwykle bywają rzeczy trudne 
do wytłumaczenia, co posłuży­
ło do wiem plotek i ujemnych 
dodatków. Szemranie to, wzma­
gające się z dnia na dzień, do­
szło do uszu mera w Joigny, 
który wezwał dó wytłumacze­
nia się swego podwładnego. 
Gdy Duchemin nie mógł do­
starczyć jasnych na swą obro­
nę dowodów, kazał mu się po­
dać do uwolnienia, zagroziwszy 
inaczej usunięciem go z me­
ro wstwa.

Dotknięty powyższym wyro­
kiem bez odwołania, młodzie­
niec podał się do uwolnienia 
ze służby i został nagie bez 
żadnych środków utrzymania. 
Nic jedpak dotąd nie wiedziano 
o wydaniu przezeń dokumentu 
z archiwum, drżał jednak na 
myśl, iż kiedykolwiek wydać 
się to może. Wykradzenie aktu 
autentycznego, do której to 
sprawy zrazu nie przywiązy 
wał wiele znaczenia, wydało mu 
się teraz rzeczą wysokiej do­
niosłości, ztąd zawias! błogo­

sławić człowieka, który go chwi­
lowo wybawił z kłopotu, prze­
klinał owo spotkanie.

Ujrzawszy się nagle bez spo­
sobu do życia, zamierzał je 
chać db Paryża,- starając się 
tam o jaki urząd, by tym spo 
sobem zniknąć z przed oczu 
sprawiedliwości, mogącej ścigać 
go i poszukiwać. Posiadając 
kilka sztuk złota, które star­
czyć mu mogły na parę tygodni 
wyżywienia, wsiadł do pociągu 
drogi żelaznej.

Ważny, a znany nam wypa­
dek w czasie podróży, spowo­
dował spotkanie pomiędzy nim 
a osobą, którą mógł uważać 
jako główną przyczynę swej 
zguby. Amanda Regainy była 
dlań fatalnością w rzeczy sa­
mej, posiadał on jednak wr s o ­
bie prócz tego bogaty zasób 
występków i w braku pomie- 
nionej syreny, pierwsza lepsza 
ladacznica zdołałaby go popro­
wadzić do złego. Rana, jaką 
otrzymał w głowę, nie zagra­
żała mu utr tą życia, dzięki 
staraniom, którymi go otaczano.
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szybkie z a ła tw ie n ie  sp ra w ,  s to  n ie  do jdz ie ,  o s ta tn ie  s ło w o  roz- 
^ i ^ c y c h  n a  p o r z ą d k u  d z ien n y m . s t r z y g a ją c e  n a le ż e ć  b ęd z ie  do 

Jeżeli je d n a k  do  p o ro z u m ie n ia  p. C a io n d e ra

K A J E T A N  K R A S Z E W S K I .

Z opłatkiem.
Bratu Józefowi w r. 1876.

„Dosiego roku' życząc  memu bratu,
Kiedy w rozłące pędzim dni ostatek,
Choć dziś ten zwyczaj obojęny światłu,

Się ci opłatek-

iDla nas on zawsze świętość wyobraża:
Pamiątkę łaski udzielonej z  nieba,
A  oprócz skarbu, branego z  ołtarza,

W łasny  £ęs chleba.

Ojców to naszych obyczaj prastary 
Rodzinnej niwy maluje dostatek,
Symbol braterstwa, miłości i wiary 

Święty opłatek-

Dawniej —  po dworach chadzali kwestorze,
‘P rzy  nich katechizm powtarzały dziatki,
I z  bożem słowem przynosili w darze 

Białe opłatki.

Tuż za ku>estarzem d ą ż y ł  organista,
Jakby na odpust w świątecznej, kapocie,
W raz z  opłatkami sypa ł wierszów trzysta  

I życzeń krocie.

Lecz świat dzisiejszy, który w nic nie wierzy,
Co nie jest złotem: bogactwem, dostatkiem,
Co —  Boże odpuść —  nie mówi pacierzy,

Gardzi opłatkiem.

Pewnemu panu, co tym idzie śladem,
Kiedym opłatek chciał raz  ofiarować,
,,Pocóż ja  gębę —  rzekł  —  przed obiadem 

M am pieczętować.

Zbluźnił nieborak i zg rzeszy ł  niemało,
Niechaj to Pan Bóg raczy mu darować!

4 '  Bo taką gęb^r. słusznie należało
Zapieczętować.

Ale my —  czcim y, co obyczaj święci,
C zy  ty za  światem, czy ja w naszej chacie;
Więc ten opłatek W dowód mej pamięci,

P rzy jm  miły bracie!

L U C J A N  S IE M IE Ń SK l.

51
N a w ig ilję  b y ł  m ro ź  t r z a s k a ­

jący, a p o d  w ie c z ó r  z e rw a ła  
się  z a d y m k a .  Jaiciś p o d ró ż n y  
san eczk am i i p a r ą  z h a s a n y c h  
koni k o p a ł  s ię  p rz e z  z a sp y ;  w 
g łu ch ym  p o lu  n ie  b y ło  am  je d ­
n eg o  d rzew a, k tó re b y  w s k a z y ­
w a ło  drogę . N ic  w ięc  o so b l i ­
w e g o , że  p o d r ó ż n y  z a c z ą ł  b łą  
dzić, i b y łb y  n ie c h y b n ie  c a łą  
n oc  b łądz ił ,  g d y b y  nie  ś w ia t e ł ­
ko, u k a z u ją c e  się  w o d d a len iu ,  
p od łu g  k tó re g o  k ie ru jąc  się, na  
raz z a je c h a ł  p r z e d  g a n e k  nie 
zn an ego  sob ie  •’woru.

— G ość!  g o ś ć !“ roz leg ło  się 
w m ie sz k a n iu ,  sługi p o w y b ie -  
gały , w y b ie g ł  i sam  g o s p o d a rz .  
P od różn ego , jak  b y ł  w wilczu 
rze, o s y p a n e g o  śn ieg iem , w p ro  
w ad zon o  d o  izby, gd z ie  liczne 
g io n o  o só b  s ied z ia ło  p rzy  wi 
gilijnym  s to le ... G d y  z d ję to  z 
n ieg o  futro, a b la sk  o d  św iec  
o św ie c ił f iz jognom ję , g o s p o d a rz  
o d sk o czy ł, a nieznajom y t a k i e  
się  co fn ą ł M ięd zy  r.imi s ta n ę ła  
pani do m u , t r z y m a ją c  w rę k u  
O płatek, i o f ia ro w a ła  go  p r z y ­
b y łem u  do p rz e ła m a n ia ,  co ten  
p o  n iejak im  w a h a n iu  się spe; 
nił; to  sam o za  jej p r z y k ła d e m  
w y p a d a ło  uczy n ić  i g o s p o d a  
rzow i...

Przenik liw ym  w z ro k ie m  po 
patrzeli na sieb ie  i p ó łg ło se m  
z ust ich wyszło : „D o s ieg o  ro 
kul" B yli to  d w a j  za w z ię c i  nie 
p rzyjacie le , którzy się o d  !at kil­
kunastu  p rocesow ali. P o  p r z e ­
łam aniu  op ła tk iem  n astąp ił kom  
prom is: „C hw ała P a n u  n a  w y  
so k o śc ia ch , pokój ludziom  do  
brej w oli!1'

sobota

P o m y s ł  p a s te rk i  i j a se łe k  w y ­
s z e d ł  o d  j e d n e g o  z n a jw ię k ­
szy ch  ludzi, św. F ra n c isz k a  Se 
ra f ick iego .

Ś w ię ty  F ra n c is z e k  n a  trzy  l a ­
t a  p r z e d  ś rm erc ią  p rz e m y ś l iw a ł
0 ty m ,  ja k b v  o d ś w ie ż y ć  p a  
m ięć  n a ro d z in  D z ie c ią tk a  j e z u s
1 jak b y  je o d p r a w ia ć  z n a jw ię ­
k sz ą  u ro c z y s to śc ią  c e le m  w z b u  
dzersia n a b o ż n e g o  d u c h a  w p o ­
w iec ie  G re c io  Z e b y  zaś  nie 
w z ię to  te g o  z a  żart ,  co  z a m y ­
ślił p rz e d s ię b ra ć ,  p ro s i ł  i o t rz y  
m a ł  n a  to  p o z w o le n ie  o jca  
św  P o c z y m  k a z a ł  z ro b ić  ja s e ł ­
ka w  iesie , n a n ie ść  s ia n a  d o  
g ro ty  leśne j  i p r z y p r o w a d z ić  
ta m  w o łu  i o s ła

M a ją c  to  w szy s tk o ,  z a w o ła ł  
b ra c isz k ó w ,-  lu d n o ść  się  z g ro ­
m a d z i ła  i las  z a b rz m ia ł  p ie ś n ia ­
mi; a t a k  c u d o w n a  ta  n o c  ró 
w n ie  b y ła  ś w ie tn a  jak  u r o c z y ­
s ta ,  już  ty s ią c e m  g o re ją c y c h  
św ia te ł ,  już  ro z le g a ją cy m i  się 
p ieśn iam i S ło w e m , b y ły  to 
dźw ięk i  p e łn e  h a rm o n j i  i' ja s ­
n o ść  iście  n ie b ia ń sk a ,  S łu g a  
zaś  b o ż y  F ra n c is z e k  k lę c z a ł  
nab o żn ie  tuż  p rzy  ja se łk a c h ,  
z a le w a ją c  się  ob fi tym i łz a m i  i 
p ro m ie n ie ją c  w e s e le m  M sz a  od  
p r a w ia ła  s ię  w j a s e łk a c h ,  a d ja  
k o n  C h ry s tu só w  F ran c iszek  ś p ie ­
w a ł  św. ew an g e l ję .  N a k o n ie c  
m ia ł  kaza-ue  do  lu d u  o n a r o ­
d zen iu  się u b o ż u c h n e g o  kró la  
św ia ta ,  a i lek roć  ch c ia ł  G o n a ­
z w a ć  p o  im ien iu ,  n a z y w a ł  p i e ­
szczo tl iw ie  b e t le e m s k im  D z ie ­
c ią tk iem

Z w y c z a j  te n  p rz e n ió s ł  się d o  
n a s  już w t r z y n a s ty m  w ie k u  i 
p rz y ją ł  się t a k  sa m o ,  jak  w e  
W ło s z e c h ,  F ran c j i ,  H iszp an j i ,  
Anglji  i N ie m c z e c h

Kalendarzyk.
Dziś A dam a, 

ju t ro  N a ro d ź .  Chr. 

W s c h  s ło ń c a  8 m  2
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Wesołych Świąt!
W s z y s tk im  n a s z y m  p r e n u m e ­

ra to ro m  i c z y te ln ik o m  s k ł a d a ­
m y  w ty m  dn iu  w ig ili jnym  se r  
d e c z n e  ży c z e n ia  „ W e s o ły c h  
św ią t '1!

O b y  te  ś w ię ta  z a c z ę ły  o k re s  
p o k o jo w e j  tw ó rcze j  p ra c y ;  w  
h a rm o n j i  in te re s ó w  s p o łe c z n y c h  
i p a ń s tw o w y c h ,  n ie c h  zam ilk n ą  
s w a ry  k la so w e  i p a r ty jn e ,  a 
w te d y  d o c z e k a m y  p rę d z e j ,  niż 
s ta ty ś c i  p rz e w id u ją ,  ta k ic h  
św ią t  B o żeg o  N a ro d z e n ia ,  kie 
dy  is to tn ie  b ę d z ie m y  w eseli ,  
g d y  n a  nasze j  z iem i n ie  b ę d z ie  
lu dz i  b e z  p ra c y ,  nie b ę d z ie  o b ­
d a r ty c h ,  n ie  b ę d z ie  g ło g n y c h  i 
n ie  b ę d z ie  z a w is tn y c h

D a jże  n am , Boże, d o ż y ć  tej 
chw ili  jak n a jw cześn ie j .

R ed ak c ja . 
N a b o ż e ń s tw a . P a s t e r k a  w

k o śc ie le  p a ra f ja ln y m  w  S o s ­
n o w c u  o d b ę d z ie  się o godz. 12 
w  nocy ;  n a b o ż e ń s tw o  w  p ie r ­
w s z y m  i d ru g im  d n iu  ś w ią te c z ­
n y m  ja k  zw ykle

W  ko śc ie le  ew a n g e l ic k im  n a ­
b o ż e ń s tw o  o d b ę d z ie  się dzisiaj 
o g o d z in ie  3 i p ó ł  po po łudn iu ; 
tu d z ież  w p o n ie d z ia łe k  ś w ią ­
te c z n y  o g o d z  l O i l l  rano .

Z m a g is tra tu . Z  p o w o d u  
ś w ią t  b iu ra  m a g is t r a tu  b ę d ą  
n ie c z y n n e  w  d n ia c h  24, 23 i 26 
b. m.

Z a p o m o g a  p rz e d ś w ią te ­
czna. D o o s ta tn ie j  chwili n a u ­
c z y c ie ls tw o  sz k ó ł  p o w s z e c h ­
n y c h  w  S o s n o w c u  w y c z e k iw a ­
ło  z n a d z ie ją  n a  „ z a p o m o g ę  
p rz e d ś w ią te c z n ą " ,  a b y  so b ie  j a ­
ką  ta k ą  u rz ą d z ić  wigilję.

L e c z  i t e g o  n a  ra z ie  o d m ó ­
w iono ,  o d k ła d a ją c  „ g w ia z d k ę "  
n a  c zas  p o ś w ią te c z n y ,  g d y ż  ta m  
tak ie  „o b e r  d z ia d y " ,  ja k  się, t r a f ­
n ie  w y ra z i ł  N em o, m o g ą  św ię  
t o w a ć  i o c z c z y m  ż o łą d k u

A n o ,  ta k  się to  u n a s  t r a k ­
tu je  s ie w c ó w  ośw iaty!

Ż y czen ia . Ż y c z e n ia  „ W e s o ­
ły ch  św ią t"  d la  n a d o b n y c h  sos- 
n o w ic z a n e k  p rz e sy ła ją  s ł u c h a ­
cze 2-go  ku rsu  szko ły  s t raży  
ce lne j w  Z a m b ro w ie :  Jó ze f  K o ­
zera, S ta n is ła w  S tęp n iew sk i ,  A n ­
ton i  W y so ck i ,  A  O lszy ń sk i ,  J. 
P o tę p o ,  S ta n is ła w  G ó rn ik o w sk i .

Na g o rący m  uczynku . Na
k rad z ie  y  w ę g la  z w a g o n ó w  
k o le jo w y c h  n a  s tac ji  w  S o s ­
n o w c u  po lic ja  s o s n o w ie c k a  a- 
r e s z to w a ła  m ie s z k a n k ę  S o s n o ­
w c a  A n to n in ę  K. S p r a w ę  skie 
ro w a n o  do  sąd u .

Z ag ad k o w y  n a p ad . W  ub.
ś ro d ę ,  o godz .  !0 w ieczo rem , 
n a  u l icy  T a r g o w e j  n a  m iesz  
k a n k ę  W a r s z a w y  G u s ta w ę  Fel- 
có w n ę ,  z a m ie s z k a łą  ch w ilo w o  
p rzy  ul. K ow alsk ie j  Nr. !7 w  
S o sn o w c u  n a p a d l i  n ieznan i  n a ­
p a s tn ic y .  O p ry sz k i  n ic  n ie  zra  
b o w a ii  n a p a d n ię te j ,  lecz  ty lko  
zran ili  ją  t ę p y m  n a r z ę d z ie m  w 
g ło w ę . P ie rw sz e j  p o m o c y  le 
ka rsk ie j  udzie li ł  p o s z w a n k o w a -  
nej le k a rz  dr. W o łk o w ic z  i fel 
c z e r  F ruch t .  F e lc ó w n ę  p o z o s t a ­
w io n o  na kurac ji  w  m ie sz k a n iu  
jej p rzy jac ió ł  R o m a n ó w  p rz y  
ul T a rg o w e j  w  S o s n o w c u  D o ­
ch o d z e n ie  w to k u .

Z guby. D nia  i g ru d n ia  p o ­
licja k o m isa r ja tu  V  w Z a w i e r ­
ciu z n a la z ła  n a  ul. M a r s z a łk o w ­
skiej I w o re k  z p ie rzem .

D nie  !2 g ru d n iu  p a n  F. oby  
w a te l  Z a w ie r c ia  z n a la z ł  1 w o ­
rek  m ąk i  k a r to f la n e j  W ła ś c i ­
cie le  w yże j  w y m ie n io n y c h  t o ­
w arów  z e c h c ą  się zg łosić  po 
ich  o d b ió r  d o  k o m is a r ja tu  V  
P .  P . w Z a w ie rc iu .

Z ad z iw ia jący  p o śp iec h .
D o n o s i l i śm y  p r z e d  kilku  d n ia ­
mi, iż s ą d  p o k o ju  w  D ą b r o ­
w ie  s k a z a ł  d z ie rż a w c ó w  r e s t a ­
u ra c j i  „ B a g a te la " ,  K ę d z ie r s k ie ­
go  i T e p e r a  za  s p rz e d a ż  w ó d ­
ki p o  l ich w ia rsk ich  c e n a c h  n a  
d o tk l iw e  k a ry ,  n a k a z u ją c  je d -  
n o c z e ś n ię  a r e s z to w a n ie  s k a z a ­
nych .

N a  s k u te k  e n e rg ic z n y c h  z a ­
b ie g ó w  o b ro n y ,  s p r a w a  ta, z a ­
le d w ie  po  kilku d n iach  o d  c h w i ­
li z a p a d n ię c ia  w y ro k u  w  p ie rw ­
szej instancji ,  z n a la z ła  s ię  z a- 
p e lac j i  w  s ą d z ie  o k rę g o w y m , 
g dz ie  j e d n a k ż e  z p rz y c z y n  fo r­
m a ln y c h  z o s ta ła  od łożona .

J e d n o c z e ś n ie  o b r o n a  w n io ­
s ła  p r o ś b ę  o z a m ia n ę  ś ro d k a  
p re w e n c y jn e g o  w z g lę d e m  s k a ­
z a n y c h  i s ą d  o k rę g o w y  p o s ta  
n o w ił  zw o ln ić  a re s z to w a n y c h  
p o  z łożen iu  p rz e z  k a ż d e g o  z 
n ich  m il jona  mk. kaucji,  lecz  
su m y  ta k ie j  p o d o b n o  s k a z a n i  
nie p o s ia d a ją .

K a r t o f l a n i  z ło d z ie je  
p rz e d św ią te c z n i. Z  p iw n i ­
cy  E u g e n ju sz a  N o w a k o w s k ie g o  
w  d o m u  Nr 6 p rzy  ul. S w o b o ­
dn e j  w  S o s n o w c u  n ie w y k ry c i  
z ło d z ie je  sk ra d l i  c a ły  z a p a s  k a ­
p u s ty  i kartofli ,  w a r to śc i  20 t y ­
s ię c y  m a re k

—  Z  p iw n icy  A n to n in y  S to ­
larskiej p rzy  ul B a rb a ra  Nr. ! 3 
w  S o sn o w cu , z ło d z ie je  sk rad li  
w  n o cy  kartofle , w a r to śc i  5 t y ­
s ięcy  m a r e k

N ap ad y  b an d y ck ie . W c z o  
raj,  o godz. 4 rano , na  ja d ą  
c y c h  7. C z e la d z i  d o  B ęd z in a  
k u p c ó w  n a p a d ło  d w u c h  u z b ro ­
jo n y c h  w  re w o lw e ry  b a n d y tó w .

N a w sz c z ę ty  a la rm  p rz y b y ła  
po l ic ja  i u ję ła  b a n d y tó w ,  j a n a  
K niaz ia  i M ik o ła ja  Ja d c z y k a ,  
o d  k tó ry c h  o d e b ra n o  r e w o l ­
w ery .

— P o m ię d z y  godz . 6 — 7 ran o  
d o  m ieszK ania  K ijak a  p rzy  ul. 
M ar iack ie j  4 w  P o g o n i  w t a r g ­
n ę ło  d w u c h  u z b ro jo n y c h  b an  
d y tó w , k tó rzy  z ra b o w a l i  g o ­
tó w k ę  i różne  rz e c z y  w a r to ś c i  
o k o ło  200 ty s ięcy ,  p o c z y m  
zbiegli.

— O n e g d a j  zaś  n a  F ra n c isz k a  
K s jz e r a  n a p a d ł  w  Z ą b k o w i  
c a c h  b a n d y ta ,  i z a b r a w s z y  n a ­
p a d n ię t e m u  ok o ło  14 ty s ię c y  
m k  , zbiegł.

K rad z ieże . Z  m ieszk an ia  
A n to n ie g o  Z ięb iń sk ie g o ,  p rzy  
ul. R o b o tn ic z f j ,  w  d o m u  P a ­
w lika , w  S o sn o w c u  n ie w y k ry c i  
z ło d z ie je  sk rad li  b ie liznę , w a r ­
tośc i 12 ty3. mk.

—  Z  m ie sz k a n ia  W ł a d y s ł a ­
w y  W a c ła w ik o w e j  p rzy  ul. W a ­
w e l  Nr. 12 w  S o sn o w c u ,  p o d ­
c z a s  n ieo b ecn o śc i  d o m o w n ik ó w  
n ie w y k ry c i  z ło d z ie je  sk rad li  g a r ­
d e ro b ę ,  w a r to śc i  25 tys. mk.

D o c h o d z e n ie  w  to k u

c o ra z  lep iej p o d  s p rę ż y s tą  d y ­
rekcją p. St. G ad om sk iego . Li 
czy  ona o b e c n ie  138 u c z n ió w  
i p o s ia d a  d w ie  ró w n o le g łe  kla­
sy  w s tę p n e  i p ie rw sz y  i d ru g i  
k u r s  Na k a ż d y m  kurs ie  jest  
przeciętn ie  35— 40 uczni. G ro­
no  p ro fe s o r s k ie  l iczy  14 osób , 
brak d o ty c h c z a s  k ie row nika  
w a r s z ta tó w  i p ro fe so ra  g e o m e  
trji w y k reś ln e j .  O k o ło  30 p r o ­
cen t uczn i s ta n o w ią  d z iec i  k o ­
le ja rzy ,  re sz ta  to  p r z e w a ż n ie  
sy n o w ie  rz e m ie ś ln ik ó w  i robo  
tn ik ó w  Z a g łę b ia  N a  p rzysz ły  
rok  z o s tan ie  o tw a r ty  trzeci kurs. 
A b so lw e n c i  szk o ły  po  jej u k o ń ­
c z e n iu  i o d b y c iu  ro c z n e j  p r a ­
k tyk i  o t rz y m a ją  d y p lo m  t e c h ­
nika

S z k o ła  c ie rp i  n a  b ra k  p o ­
m ieszczeń  w a rs z ta to w y c h .  Bu 
d o w a  ich  je s t  w p ra w d z ie  już 
ro z p o c z ę ta ,  lecz  b ę d ą  o n e  m o 
gły być  o tw a r te  d o o ie ro  na  
drugi ro k  szkolny . S fe ry  b o ­
w iem  ko le ja rsk ie ,  na  s k u te k  
ro z p o rz ą d z e n ia  w ła d z  w y ższych ,  
n ie  u d z ie la ją  o b e c n ie  szko le  te j  
p o m o c y ,  co  daw nie j .

P rz y c z y n a  te j  „w y ższe j"  n i e ­
chęc i  leży  w  tym , iż min. o ś w ia ­
ty  p rze ję ło  g m a c h y  szko lne ,  
b ę d ą c e  p o p rz e d n io  w a d m in i ­
s trac ji  min. ro b ó t  p u b l iczn y ch .  
P o d n ie ś ć  je d n a k ż e  n a le ż y  n ie ­
z w y k łą  u c z y n n o ść  d la  s z k o ły  
p. k ie ro w n ik a  i p r a c o w n ik ó w  
m ie js c o w e g o  D ep o t .

Z teatru.
R e p e r tu a r  św ią te c z n y  obfity  

i d o b o ro w y  da je  g w a ra n c ję ,  że 
w sz y s tk ie  p rz e d s ta w ie n ia  b ę d ą  
p rz e p e łn io n e ,  o la te g o  ra d z im v  
z a o p a t r z y ć  się  w  b ile ty ,  k tó re  
d z ie n n a  k a s a  s p r z e d a j e  w p a ­
w ilon ie  o g ro d n ik ó w .

N a p ie rw sz y  dz ień  św ia t  a- 
fisz z a p o w ia d a :  p o p o ł  „Sula-
rm ta" ,  w ie c z o re m  „ D z ie w c z ę  z 
H o la n d j i " ;  w  p o n ie d z ia łe k  pop .  
„ o lsk a  k re w " ,  w ie c z o re m  „ O r  
feusz  w p iek le".

W e  w to re k  „ O s m a  żo n a  si 
n o b ro d e g o " .

„ P o ls k a  k re w “ w K a to ­
w icach  d a n ą  b ę d z ie  w e  w to re k .

P r z e d s ta w ie n ie  w  Z a ­
w ierc iu  t e a t ru  H  C z a r n e c k ie ­
go  o d b ę d z ie  się w ś ro d ę ,  w y ­
s ta w io n ą  b ę d z ie  „ Ó s m a  żo n a  
s in o b ro d eg o " .

„C y g ań sk a  m iło ść 11 w B ę­
d z in ie  w y s ta w io n ą  b ę d z ie  w  
c z w a r te k  w  te a t r z e  „C orso" .

S o sn o w ie c ,  24 grudn ia .  
P a m t w o w a  ś re d n ia  szko ła  

ko le jo w a  te c h n ic z n a  rozw ija  się

Proco did inw alidów -  
z o p M o n f i .

S o sn o w ie c ,  24 g ru d n ia
Na k ażd y ch  5 0  r o b o tn i­
k ó w  m u si być p rz y ję ty  j e ­

d e n  in w a lid a .
S p r a w a  p o m o c y  in w a l id o m  

zo s ta ła  ' już w p e w n e j  częśc i  
c a łkow ic ie  ro zw iązan a .

D o ty c z y  to  i n w a l i ió w ,  k t ó ­
rzy  z a sa d n ic z o  zdo ln i  są  j e s z ­
cze  do  p r a c y  z a ro b k o w e j ,  c h o ć ­
b y  nie  w e  w sz y s tk ic h  r o d z a ­
ja c h  O c z y w iś c ie  p o z o s ta ją  je  
szcze  in w a lidz i  z u p e łn ie  n i e ­
zdolni do  p ra c y .  Ci w  w i ę k ­
szości z n a jd u ją  się  w  s p e c ja l ­
n y c h  z a k ła d a c h  p a ń s tw o w y c h  
i n a o g ó ł  m a ją  b y t  z a p e w n i o ­
ny. N a d  p o z o s ta ły m i  w da! 
szy m  c iągu  m u sz ą  ro z ta c z a ć  
o p ie k ę  in s ty tu c je  p a ń s tw o w e  
m ie jsk ie  i s p o łe c z e ń s tw o

P o n ie w a ż  j e d n a k  o g r o m n a  
w ię k sz o ść  in w a lid ó w  w o je n ­
n y c h  z a s a d n ic z o  p o s ia d a  jesz-  
sze , m n ie jszą  lub w ięk szą  z d o l ­
n o ść  d o  p racy ,  w ię c  z a b e z p i e ­
czen ie  im  p ra c y  je s t  w ła śc iw ie  
ro z w ią z a n ie m  w  d z ie w ię c iu  
d z ie s ią ty c h  s p ra w y  in w a lid ó w  
w o je n n y c h .

M in i s t e r s t w a : p racy ,  s p r a w
w o jsk o w y c h ,  sk a rb u  i b. dziel 
n icy  p rusk ie j  w y d a ły  w s p ó ln e  
ro z p o rz ą d z e n ie ,  na  m o c y  k tó ­
reg o  p r a c o d a w c y  w ro ln ic tw ie ,  
p rz e m y ś le ,  h a n d lu  i k o m u n ik a ­
cji n ie  m o g ą  się uchylić  o d  z a ­
t ru d n ien ia  na  k a ż d y c h  50 p r a ­
c o w n ik ó w  p rz y n a jm n ie j  jedne"  
go in w alidy  w o je n n e g o  c iężko  

O b e c n ie  p o z o s ta je  ty lko , aby' 
m ie js c o w e  w ła d z e  i in s ty tu c je  
p a ń s tw o w e  o raz  sp o łe c z n e ,  d o ­
p i ln o w a ły  w y k o n a n ia  r o z p o r z ą ­
d zen ia

Z kraju.
Z w ią z ek  s u b lo k a to ró w  

w  W arsz aw ie . L o k a to rz y ,  
sk a rż ą c y  się  n a  b e z w z g lę d n e  
p o s t ę p o w a n ie  w  s to su n k u  d o  
n ich  w łaśc ic ie l i  d o m ó w , o k a ­
zu ją  się c z ę s to  sam i n ie  lepsi 
w z g lę d e m  t. zw . su b lo k a to ró w ,  
w y z y sk u ją c  ich  n ie ra z  w sp o  
sób, p r z e k ra c z a ją c y  w sze lk ie  
p o ję c ie  o l ich w ie  m ie szk an io  
w e  . T o t e ż  su b lo k a to rzy ,  c h c ą c  
u ch ro n ić  się o d  b e z p r z y k ła d n e ­
go  w y z y sk u  ze  s t ro n y  w ła ś c i ­
cieli lokali, za  p r z y k ła d e m  ich, 
p o s ta n o w il i  z rz e sz y ć  się. W  
ty c h  d n ia c h  m a  b yć  u tw o rz o n y  
w  W a r s z a w ie  z w ią z e k  s u b l o ­
k a to ró w ,  k tó reg o  o p r a c o w a n y



już s ta tu t  w  najbliższych dniach 
p rzes ian y  będzie do legalizacji.

DUBNO.
N a d u ży c ia  w  b iu rze  o d ­

b u d o w y  D ubna. Kontrola 
p ań s tw o w a  izby ko welskiej, 
w ykry ła  wielom iljonow e n a d u ­
życia w biurze o d budow y  Du 
Dna.

i d e u n i .
Litwa przec iw Polsce.

Kow no, 23 grudnia.
(Tel. w łasny.)

P rezy d en t  ministrów L itw y 
kowieńskiej Griniius ośw iad  
czył na  posiedzen iu  sejm u ko­
wieńskiego, że L itw a nigdy nie 
wyrzeknie się Wilna i ze d o ­
piero w ted y  b ę d ą  mogły na 
s tąp ić  stosunki m iędzy Polską 
a Litwą, gdy  P o lska  zrzeknie 
się pre tensji  do  W ina

Zwołanie rady  najwyższej.
Londyn , 23 grudnia
(Telegr. wł.).

K onferencja  prem jerów  w 
Londynie  ustanow iła  na 2 s ty­
cznia 1922 zw ołanie  rad y  naj 
wyższej do  Cannes.

Emigranci  będą  jeździli 
p rzez  Gdańsk.

Gdańsk , 23 grudnia 
(T e l wł.)

P ism a gdańskie donoszą, ze 
od 1922 roku  em igranci z P o l­
ski do  S tanów  Z jednoczonych  
b ę d ą .  mogli w y jeżdżać  tylko 
p rzez  G dańsk

Nominacja gen. Dupont.
W arszaw a ,  23 grudnia. 

Przez telef.
U rzęd o w o  ogłoszono dziś 

z am ian o w an ie  gen D upont sze 
fem  woiskowej misji f rancu­
skiej w Polsce.

Rozłam wśród  komunistów 
węgiersk ich .
W iedeń , 23 grudnia.

(Tel. własny.)
W śró d  kom unistów  w ęg ie r­

skich na emigracji nas tąp ił  roz­
łam, pon iew aż część ich zarzu­
ciła Beli K uchnow i kradzież  
z ło ta  rządowego.

Rozrywki.
Z n ac zen ie  zagadkk litera t; 

znaczenie łamigłówki: Sobieski.
N agrody  za trafne  rozw iąza 

nia otrzymali:
Z  Sosnow ca: M ały dobosz,

W a n d a  H a n s ó w n a , ' M. Ufnal- 
ska, M łody czytelnik, Kazia 
Niekowal, A lfred  Dyja, Mie­
czysław  O k ra jek  D uch puszczy, 
J. Śliwiński i S tan is ław  Gąsior.

Z  D ąbrow y: K azir  Jęczm y 
kówna, Janusz Kawecki, W a n ­
d a  S tankow ska ,  S tach  Ja ro sze­
wicz, Kazimierz Lubow ski,  Bran­
ka litewska, G en ia  K u lasków na

Z  Czeladzi: Bolesław Mio-
dyński, Czesław  7  rząski, Józef 
K em pa; M ieczyław  Karzyński.

Z  Saturna: E d m u n d  Ciuk i 
M ieszko z Saturna.

Z  Flory: C zarna  pięść.
Z  Niwki: L eśka  m arkie tanka, 

J. Polańska;
Z  G rodźca:  Z. Zimna.
Z  Będzina: T ad eu sz  Kubi-

czek, Sylw ek Z eb raw sk i
Z  R edenu :  A ndrze j Małma- 

zjak.
Z agad k a  d o  ro zw ią z a n ia :

Pierw sze chodzi, drugie cho­
dzi, trzecie  również chodzi, 
wszystko zaś nie chodzi i p a ­
chnie.

Ł a m ig łó w k a .
Z  n as tęp u jący ch  sylab: min

— n ja —n a —on— ge —ru — dy — 
zgi—m u —po— n a — le— u — w ar 
— m i— p a r t— a r— ski — brow  — 
lam —m a — d ą —ta ułożyć 8 w y ­
razów, k tó rych  po czą tk o w e li­
tery' u tw orzą  nazw ę, s ław ną 
wielkim zw ycięs tw em  polskim

Z n ac zen ie  wyrazów: 1) ksią­
żę litewski; 2) p ań s tw o  w E u ­
ropie; *3) inaczej zaiecanki; 4) 
imię wielkiego cesarza;  5) m ia­
sto pam ię tne  klęską chrześcjan  
w w alce  z turkam i; 6) broń; 
7) zw ierzę  drap ieżne; 8) g e n e ­
ra ł polski.

l a m  ooiła niemieckiego 
z W arszawy.

W a rszaw a ,  23 grudnia,
(Przez telef )

Poseł niemieeui bar von 
Schoen wyjechał z Warszawy.

Sfery rządowe polskie zape­
wniają, że wyjazd ten jest tyl 
ko chwilowy, na czas świąt

ftd O K t M  u  Sosnom
podaje do publicznej wiadomości, że na żądanie barona JULJU- 
SZA HEINZLA decyzją z dnia U listopada l9 ‘2 l r ,  postanowił: 
w zb ro n ić  w sz e lk ic h  w y p ła t  i tran zak cji, dotyczących 
następujących akcji Towarzystwa Górniczo - Przemysłowego 
„Saturn" I emisji Nr. Nr. od 3239 do 3248 włącznie od 3545 
do 3584 włącznie, 3718 od 3732 do 3745 włącznie, od 3768 do 
3795 włącznie i od 3815 do 3871 włącznie; II emisji Nr. Nr 
od 13239 do 13248 włącznie, od 13545 do 13584 włącznie, 
13718, od 13732 do 13745 włącznie, od 13768 do 13795 włą­
cznie, od 13815 do 13871 włącznie i od 14033 do 14232 włącznie.

W myśl powyższej decyzji wzywa się wszystkich roszczą­
cych prawa do wyżej wyszczególnionych . keji, aby złożyli ta­
kowe w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu lub zgłosili sprzeciwy 
do tegoż Sądu najpóźniej do dnia 31 grudnia 1923 roku

Śmierć Besselera.
Berlin, 23 grudnia. 

(T e legr.  w ł ).
W  sanatorium  pod  Berlinem

D o n a ty c h m ia s to w e j do staw y  
ze  sk ła d u

p o l e c a

zm arł b. gen. gu b ern a to r  w Pol 
see , Besseler

T m  JESreif”
Sp. z ogr odp

BĘDZIN, ul. KołWojn 24,
telef. 40.

P a sy  tr a n sm isy jn e  
K oła d r e w n ia n e  p a s o w e  
K uźnie p o lo w e  

Ł o ży sk a  k u lk o w e  
O leje  i sm ary

B lachą c ie n k ą  iż e l. p ła sk ie

M otory e lek tr y ce .
P ły ty  u sz c z e ln ia ją c e

P akunki t.p .

Zderzenie  pociągu 
we Włoszech.

Rzym, 23 grudnia. 
(Tel. własny).

W  pobliżu stacji San Dona- 
del P iav e  nas tąp iło  zderzen ie  
eksp resu  parysk iego  z kurjerem  
z T rjes tu . 5 osób zabitych, 50 
rannych-

Giełda urzędowa. • •

Dzsś na giełdzie w arszaw  
skiej w alu ty  obce notowano:

Dolary — 2960 
Funtv  szterlingi — 12 450. 
Franki ~  235 
Marki niern — 16 5

Okradzenie hand la rza  
brylantów.

W arszaw a, 23 grudnia. 
(P rzez  telef.)

Dziś rano okradziono w ho­
telu „Imperjal" handlarza b ry ­
lantów Zylbera.

Złodzieje rozcięli walizę, z 
której zabrali brylanty, warto 
ści 45 miljonów mk.

Idt mmm
i na in w a io w  woi

Dostawa
a r ty k u łó w

elektrotechnicznycii,
motorów i t  p.
Sprzedaż rowerów i 

przyborów rowerowych
S ta n is ła w  Jan

KRZYWAŃSK!
D ąb ro w a-C ó ćn icza  d o m  w ła sn y  

F irm a  e g z y s tu je  o d  r . 1910.

O fiara .
J  W  k a n to rz e  „ lak rj “ w  D ąb ro w ie  
J  b  to w a rz y sz e  b ro n i z a m ia s t w ień  •  
5 c a  n a  g rób  ś.p . A n t. U rb ań czy k a  ^  
0  z ło ży li na w d o w y  p o  p o le g ły c h  |§  

m arek  6000. ^

Kołu drewniane pasowe
w s z e l k i c h  w y m i a r ó w  

p o lec a

T g w „ „ E S P E R “ Będzin ul. Rolłutujn 24, Telef. 40.

L e c z n i c a  
a m b u la tory jn a  d la  ch orób  
w ew n ę tr zn y ch  i d z iec ięcy ch

D-fBW Olliju i MMl
Będzin, Kołłątaju 33, i-sze piętro
Godziny przyjęć: od 3 —7 po poł.

j P recz  z  d ro ży zn ą ! f

1 2

e s *
saj  W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

B o ż e g o  N a ro d zen ia
* życzę wszystkim swoim odbionom, dziękując za dotych- 
§  czasowe poparcie i proszę o dalsze, jednocześnie zawia 
J  damiain Sz Publiczność iz nadszedł świeży transport garn-
•  ków żelaznych i maszyn rolniczych różnego systemu po 
3  zniżonych cenach z  czem polecam się łaskawej pamięci 
3  Jan Ciesielski *
©  ul. K o śc iu szk i 24. S p rz e d a ż  o d le w ó w  ż e la z n y c h  h u rto w o  i d e ta lic z n ie . *
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cL
K tóra z Sz. P a ń  p ra g n ie t *

m ieć  e le g a n c k o  w v k o n a n e ,® s
aj k o stju m y  i p a lta , a tak że O 03-

£
co ró żn e  fu trz a n e  ż a k ie ty  w e­

CDW
o d łu g  m ody  na rok 1922 n iech C.’’t-ł
u p o fa ty g u je  się z m a te r ja ła m i _  s»1 p.
c do  d łu g o le tn ie j p raco w n i a

y  ca

t l i .  A P F E L 8S I D
S O S N O W IE C , M o d rz e je w sk a 15

I-sze p ię tro .

i i  P i f i J

i  DROBNE OGŁOSZENIA
1e3 m .®300G3E0Eissraaa!yEESG0taia0E

Na gwiazdkę!
W ykonyw a ro b o ty  g r a w e r ­
s k ie  so lid n ie . Z ak ład  Gra­
w e r sk o  - P ie e z ę ta r sk i J. 
G old b erga , S o s n o w ie c  M o­
d r z e je w s k a  18. S k le p  w  
p o d w ó rza .  2 -2

Tygodnik obrazkowy dla dzieci
p o d  re d a k c ją

M A R J I  B U y  N O A R C T  O  W E J

K w arta ln ie  z  p r z e sy łk ą  Mk. 5 5 0 .—
K s ię g a rn ia  M. A R C T A ,  W A R S Z A W A ,  H o w y -Ś w ia t  3 5 ,  | | §

Na święta!
k to  c h c e  b y ć  d o b rz e  o s trzy żo n y  i ogolo­
ny , n ie c h  się p rz e k o n a  w  Z a k ła d z ie  f ry ­
z je rsk im  p rzy  u l. N iem ieck ie j 12 g d z ie  
n a js ta ra n n ie j w y k o n y w a się  p ra c ę  fry- 
z je sk ą . 2-1

C  P ie r w sz o r z ę d n a  fab ryk a  m yd ła  ^

g  I. C w e j g e n h a f t  g
W  Sosnowiec, Targowa 7-a

H Zawiadamia iż sprzedaje się mydło pierwszego gatunku,
 Cd j.. c 7 ___„ 4ort — l.

„ G a rb a rn ia  Sosnowiczanka"
ul. W y so k a  N r. 19 w  S o sn o w c u  przyj 
m u je  i k u p u je  do  g a rb o w a n ia  sk ó ry  
w sz e lk iego  ro d z aju .  _______ 7-2

Szo fe r-U c h o d ż c a  z G. Ś lą sk a  p o sz u k u ­
je  p o sa d y  o d p o w ie d n ie j O fe rty  do 

„ Isk ry "  W  S osnow cu  p o d  ,.G . S i,“  2-1

Skóra twardą i mleko
p o  c e n a c h  k o n k u re n c y jn y c h . S osnow  ce  
u l. W a rsz a w sk a  20 o b o k  k in a  ..Sfinks'.' 
p rz y c h o d ź c ie , a p rz e k o n a c ie  s ię . 3-5

m  zawierające od 63 do 67 proc. tłuszczu p o  c e n ie  180  mk. 
jZg funt. Najmniejsza ilość sprzedaży 25 funtów'.

Y JjT  N ieg o w o n icac h  3 m ile  o d  D ąbro- 
w y je s t go  sp rz e d a n ia  6  m ó rg  la ­

su. W ia d o m o ść  S ro d u la  u l. 2 -ga K o lan - 
kow sk i. 1-1 w
O z k ło  [b rak i] k u p u je  k a ż d ą  ilo ść  H u la  

S z k la n a  „Swoboda** w S o sn o w c u  
u l. S w o b o d n a . 6-1

T T dzie lam  lek c ji m a te m a ty k i w  zakre* 
^  sie  szk o ły  ś re d n ie j. O fe rty  i z g | c . / |  
sz e n ia  p o d  a d i« s e m : ul. K o łłą ta ja  23
m ie sz k a n ia  6. 1*1

Uwaga!!!
Z  p o w o d u  ogó ln eg o  sp a d k u  o b n iż y łe m
z n a c z n ie  c e n y  d w ó c h  fo rte p ia n ó w  krót* 
k ich  c z a rn y c h  o to n a c h  g łęb o k ich  c a ­
ły c h  w  m e ta lu  o ry g in a ln y c h  B e ck e ra  i 
B e se n d o rfe ra  S o sn o w ie c , D ę b liń sk a  U .

1 - 1

Na gwiazdkę
F)i«»nino B e ck e ra  p ra w ie  n o w e  o raz  
* m eb le  w y p rz e d a ję  T o w a ro w a  Nr. 9 
m . 8. 1-1

Na gwiazdkę!
F o rte p ia n  k o n ce rto w y  B e ch sz te in a  sp rz e ­
d am  W ia d o m o ść  „Iskra'* .Ł3osnow iec.

1-1

K o n c e s jo n o w a n a  S z k o ła  p is a n ia  n a  
m aszy n ie  o ra z  B iuro p rz e p isy w a n ia  

p ism  H e rm a n a  L ew k o w icza  w  B ę d z in ie  
u l. S ą c z e w sk a  29, u czy  p isa ć  n a  m a sz y ­
n a c h  sy s tem em  am ery k ań sk im  (10  p a l­
cam i i zam k n ię tem i o czy m a) M a d o  d y ­
sp o z y c ji m&szyny: „ R o e m in g to n  N r. 10‘* 
„ A d le r" , „ S m ith -P re m ie r"  „Ham ond** 
W y d a je  św ia d e c tw a  u c z n io m , k o ń c z ą ­
cym  n au k ę . R e fe ru je  i p rz e p isu je  k o ­
re sp o n d e n c ję  h a n d lo w ą , p o d a n ia  p ro śb y  
u m o w y  e tc . 1*1

Eg z a m in o w an y  szofer m e c h a n ik  z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą  z a g ra n ic z n ą  p o ­

sia d a  w arsz a w sk ie  p raw o  jazd y , z d o ­
b ry m i św ia d e c tw a m i p o sz u k u je  p o sa d y  
do  a u ta  o so b o w e g o  lu b  c ię ż a ro w e g o  na 
p ro w in c ji  lu b  w  m ie jscu , w ła d a  ró w ­
n ież  o b cy m i ję z y k a m i. O fe rty  „ Isk ra "  
S o sn o w ie c  p o d  „Szofer**. 1-1

M ie s z k a n ia  d o  o d s tą p ie n ia . W ia d o ­
m ość  „ Isk ra "  S o sn o w ie c . 1-1

Od s tą p ię  p okó j z o b s łu g ą  za  w y p o ­
ż y cze n ie  100 tys. m k. W ia d o m o ść

„ Isk ra "  S o s n o w i e c . __________1 3

f l O f l  1X1 m o in a  z a ro b ić  m ie- 
U - v / s ie czn ie  p rz y jm u ją c  ajen - 

tu rę  T o w . U b e z p ie c z e ń . In fo rm ac ji u d z ie ­
la  o d d z ia ł  T  w a S o sn o w ie c -S ie lc e  u lica  
B a rb ary  11. od  6  ej do  8-ej w ie c z o re m .

1-3

Jak ó b  A ro n  S zy lit z g u b ił p a s z p o r t  n i e ­
m ieck i w y d an y  w  S osnow cu 1-1

Do sp rz e d a n ia  m o to r  n afto w y  4 k o n ie  
2 k lo ze ty  p o rc e la n o  e  z ro zerw ó ar-

kam i, m aszy n a  do  ceg ły , sz tan ca . C z e ­
lad ź  K rzy w a  T o m a sz  Szkoc. 1-2

Dn ia  22JX11 b  r. n a  s ta c ji W . W , o 
godz. 6 w ieczo rem  zg u b io n o  to re b ­

k ę  sk ó rz a n ą  z m o n o g ra m e m  G . S. w 
k tó re j z n a jd o w a ły  s ię  d w a  p ie rśc io n k i 
z ło te , 11 m k. m k. n ie m ie c k ic h , g u z ik i z 
p e r ło w e j m a sy , g rzeb ień  b ia ły , n o te s ,  
s re b rn y  i o łó w e k , o raz  k a r tę  p o w o ła n ia  
n a  im ię  G ro ssm a n a  M a rce le g o  w y d a n a  
w  P K U . w B ędzin ie . Ł a sk a w y  zn a la z c a  
za n a g ro d ą  k ilk u  ty s ięc y  m a re k  zw róci 
G ro ssm an o w i zam . p rzy  u l. P ań sk ie j 13.

1 - 1

Mieszkanie
3  p o k o je  z k u c h n fą  p rzy  u lic y  Ssaro- 
so sn o w ie c k ie j z a m ie n ię  n a  ta k ie ż  lub  
n ieco  w ię k sz e  w  P ogon i lu b  N ow e 
S ie lc e . W ia d o m o ś ć  „ Isk ra "  S o sn o w iec .

11
IT ^ rag ań sk i W in c e n ty  z g u b ił p a sz p o r t 

w y d a n y  p rz e z  g m in ę  P ilic ę  p o w .
O lk u sz , 1-3

M iśk iew icz  J* n  z g u b ił leg ity m ac ję  o so ­
b is tą , w y d a n ą  p rz e z  M ag is tra t m. 

D ąb ro w y . Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ąb ro w a .
1-1

Wsz e lk ie  ro b o ty  ślu sarsico -m ech an iez- 
ne  w y k o n y w a  so lid n ie  i ta n io  Z a ­

k ła d  irfech an iczn y  S ta n is ła w  K rzy w ań - 
sk i D ąb ro w a K ró tka.  1-3
I  T rzędnik  k a w a le r  p o sz u k u je  p o k o ju  

u m e b lo w a n e g o  p rzy  ro d z in ie  zg ło ­
sz en ia  do  „ Isk ry "  w  S o sn o w c u . 1-1

Na k a rn aw a ł !
W ła d y .ta w  B a ran o w sk i p ia n is ta  z D ą ­
b row y  ul. S o b iesk ieg o  2, p rz y jm u je  z a ­
m ó w ie n ia  n a  zab aw y  ta n e c z n e  w  nad* 
c h o d z ą c y m  k a rn a w a le , b a le , w e se la  i t .p . 
g ra  w  k w a rte c ie , tr jo u a c h , d u ec ie  p ian i- 
n o w e m  e w e n t w r ie ln e j o rk ie s trze . 1-1

Jó ze f K o p czy ń sk i z g u b ił p o r tfe l z d o ­
k u m e n ta m i w o jskow ym i i cy w iln y m i 

w ra z  z ty m czaso .v em  z a św ia d c z e n ie m  
d e m o b iliz a c y jn y m  w y d a n y m  p rz e z  o f i­
c e ra  E w id e n c y jn e g o  w B ędzin ie  Ł a sk a ­
w eg o  z n a la z c ę  u p ra sz a  się  o zw ro t t a ­
k o w y ch  za  n a g ro d ą  5  ty s ię c y  m k. n a  
p o s te ru n e k  Pol. Państ- w W o jk o w ic a c h  
K o m o rn y c h . 1-3

, uk M acie j z g u b ił p a sz p o rt w y d a n y  
p rz e z  gm . W ło d z is ła w  pow . Ję d rze -

2-1
F;
jów .

J ak u b o w ic z  M arja  z g u b iła  p o sz p o rt. 
w y d a n y  p rz e z  s ta ro s tw o  b ę d z iń sk ie

3-1.

Bu c h a lte r  b ila n s is ta  [k o o p e ra to r)  p o ­
sz u k u ję  z a ję c ia  n a  g o d z in y . Ł a s k a ­

w e  o fe rty  S o sn o w iec  O r la  9  p. A . Ma* 
ch u ra  d la  A . D . 1-1

8
re k  n o w y , sz e sn a s to o so b o w y  sp rz e ­
d a m  P iłsu d sk ie g o  26.

Komplety f reblowskie po poł. 
2 ry tm iczną  gim nastyką

o tw ie ram  d n ia  lOjl 22 r. w  S o sn o w cu  
Z a p isy  p rzy jm u je  S ta ro so sn o w ie c k a  68 
fro n t i-sze  p ię tro  m. 5 o d  godz. 3 ej d o
5-ej w iecz . d o  8[1 w łą c z n ie . 1-3
1 ib e rm a n  Icek  z g u b ił f ra c h t a p ro w iza - 

cy jn y  na  10 sk rzy ń  ja j, 50 k lg . m a ­
s ła  w y d a n e  p rz e z  in sp e k to ra  ap ro w i­
z a c ji  w  B ę d z in ie . I 1
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